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Po Dniu Żałobnym

Krew, co nie poszła na marne
Zaduszki!
W mroku wieczorowym migo-' 

cą płomyki lamp nagrobnych, 
snują sie cienie tych, którzy przy 
śli hołd oddać pamięci swych 
najbliższych.

I my w dniu Święta Zmarłych, 
pamiętaliśmy o tych, którzy w 
walce o Wielką Polskę złożyli 
swe młode życia na ołtarzu do­
brej sprawy.

Jak Polska długa i szeroka, —

wszędzie znajdziemy mogiły na­
szych braci, poległych w wal ­
kach o odżydzenie życia gospo­
darczego, politycznego i kultura! 
nego, poległych w walkach dla 
świętej idei.

Walka o wielką ideę narodo­
wą poszukała swych ofiąr we 
wszystkich warstwach społecz­
nych. Polegli na ulicach Wilna i 
Krakowa studenci, zmarli z ran 
uczestnicy marszu Doboszyńskie •

go na Myślenice, polegli w wal­
kach o odżydzemie naszych miast 
chłopi i robotnicy.

Z wiarą wielką składali w o- 
fierze swe życie, — wierząc, że 
krew ich i życie nie pójdzie 
na marne. Krew ich użyźni na­
rodową glebę i zrodzi nowych 
bojowników, którzy ofiarnie i 
bez zastrzeżeń pójdą w bój, w 
bój o narodową Polskę,

Zaduszki minęły. Wśród migo­

cących lampek nagrobnych i snu­
jących się cieni ludzkich nie za­
brakło wczoraj nas, członków 
Stronnictwa Narodowego. Odda­
jąc • hołd tym wszystkim naszym 
braciom, spoczywającym pod dar 
nią cmentarną, klękliśmy ze zboż 
ną modlitwą na ustach, polecając 
ich dusze wielkiemu miłosierdziu 
Bożemu oraz ślubując wiernie 
stać przy sztandarze narodowym 
do  dnia wielkiego zwycięstwa.

Ś. p.
ADAM MALINOWSKI, akademik — Warszawa, 13 maja 4926 r. 
ANDRZEJ GLIŃSKI', akademik — Warszawa, 13 maja 1926 r. 
SZCZEPAN OLCHOWICZ, akademik — Warszawa, 12 maja 1926 r- 
KAROL LEVITTOUX, akademik — Warszawa, 14 maja 1926 r. 
MICHAŁ KOZŁOWSKI, robotnik — Warszawa, 24 czerwca 1927 r. 
STANISŁAW WACŁAWSKI, akademik — Wilno, 10 listopada 1931. 
JERZY GROTKOWSKI, akademik — Lwów, 27 listopada 1932 r. 
JAN MATUSZNY, rolnik — Żywiec (woj. Krakowskie) 14 marca 

1933 r.
PIOTR GARDOCKI, rolnik — Radziłów pod Łomżą, 23 marca 1933- 
PIOTR HERMAN O WSK1, rolnik — Radziłów pod Łomżą, 23 marca 

1933 <r.
STANISŁAW KIERSZOWSK1, rolnik — Radziłów pod Łomżą, — 

23 marca 1933 r.
FELIKS SKRODZKI, rolnik — Radziłów pod Łomżą, 25 marca 1933. 
JAN CHUDZIK, magister praw — Brzozów (woj. Lwowskie) 14 ma­

ja 1933 r.
CZESŁAW MATERKA, bezrobotny — Warszawa, 25 maja 1933 r-

PIOTR STRUSlNSKI, rolnik — Odrzywół, 5 grudnia 1935 r. 
FRANCISZEK GRABOWCZYK, — Wysokin, 29 listopada 1935 r. 
JAN ŁĄCZKOWSKI, — Odrzywół, 29 listopada 1935 r.
WALENTY PIŁAT, — Odrzywół, 29 listopada 1935. r.
CHŁOPIEC — nieznany z nazwiska, Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 
4 CHŁOPCÓW nieznanych z nazwiska zmarli koło wsi Ossą. 
IGNACY KORDYLEWSKL, kier. obwodu w Kunach (woj. Łódzkie), 

26 grudnia 1935 r.
WŁADYSŁAW WĘDOŁOWSK1, rolnik — Zalesie Łabędzkie, pow.

Wysoko Maz., 24 stycznia 1936 r.
WAWRZYNIEC SIELSKI, lat 62, ziemianin z Wyszyny — 16 lutego 

1936 r-
JÓZEF SEJWO, inwalida — Jeleniew, pow. Suwalski. 16 lutego 36- 
JAN PARUS, rolnik — Szetłewek pod Zagórowem, 9 lutego 1936 r.. 
MAKSYMILIAN PIECIAK, rolnik — Szetłewek pod Zagórowem — 

9 lutego 1936 r.
MIECZYSŁAW KURZAWA, rolnik — Szetłewek pod Zagórowem — 

9 lutego 1936 r.
WŁADYSŁAW GÓRSKI, rolnik — Sokoły (pow. Wysoko Maz.) — JÓZEF SOBCZAK, rolnik, — Szetłewek pod Zagórowem — 

25 sierpnia 1935 r 9 lutego 1936 r.
FELIKS JANASIAK, — Wroniawy (Wlkp.), 31 sierpnia 1935 r. WŁADYSŁAW GORZELAŃCZYK, rolnik — Szetłewek pod Zagór.,

. 9  lutego 1936 r.
ALBERT BUSSE — Paprotnia, pow. Koniński, 17 lutego 1936 r. 
STANISŁAW WIEŚNIAK, rolnik — Przytyka, 9 marca 1936 r. 
JÓZEF O SAK, rolnik — Sur ów, pow. Radzyń, 12. V. 1936 r. j 
STEFAN BEUGE — Zamość, 16 kwietnia 1936 r- 
JÓZEF MACHNO, rolnik — Zubrzyca, pow. Nowotarski 26 czerwca

1936 r- - 
JÓ Z E F  P A Ł K A , r o ln ik  — Z u b rzy ca , pow . N o w o ta rsk i,
STEFAN KRASZEWSKI, rolnik — 20. VIII. 1937 r.
KAZIMIERZ ZDRÓDOWŚKŁ rolnik — Rgszki-Ziemiaki, 5 września

1937 r. ,
ANTONI CZAJKOWSKI, rolnik — Wyszonki Kościelne, pow. wyso-

ko-mazow.. 5 października 1937 r.
Nieznani z nazwisk polegli od 1926—1938 r-

ANTONI MRÓWCZYŃSKI, krawiec — Kowiesy (woj. Warszawskie) 
—  8 września 1935 r.

JAN TOPOLSKI, kupiec — Wiktorówek (Wlkp.), 8 września 1935. 
SOBEK, rzemieślnik — Wiktorówek (Wlkp-), 8 września 1935 r. 
WŁADYSŁAWA KWIECIŃSKA, — Krzywiń (Wlkp.), 14 września 

1935 r.
LUDWIK JAWORSKI, rolnik — Odrzywół, 1 grudnia 1935 r. 
ONUFRY DZIOBA, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r.
JAN WIKTOROWICZ, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r- 
PIOTR SZYMAŃSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r. 
MARCELI JAGIELSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 1935 r.
JAN KLESZCZ, rolnik — Odrzywół, 4 grudnia 1935 r.
JÓZEF KUCHARSKI, rolnik — Odrzywół, 29 listopada 193o r. 
STANISŁAW WOLSKI, rolnik — Wysokin, 29 listopada 19o5 r.

Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!
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Z placu boju
Rosną narodowe szeregi. W  

Wielkopolsce ruch nasz jest or­
ganizacją najpotężniejszą, narzu­
cającą swój światopogląd nawet 
innym grupom. Ale w innych po 
łaciach kraju dopiero wywalcza­
my sobie prawo decydowania w 
życiu regionalnym.

Jak tam pracują nasi koledzy 
— mało wiemy. Rozpoczynamy 
przeto druk serii artykułów, spe­
cjalnie dla nas pisanych, których 
autorami są wybitni działacze 
tamtych ziem.

Redakcja*

, ,  Panoczku , kab w y  do 
nas prijechalF

Ostatnie łatą dały dużo, dużo 
rozgłosu Wileńszczyźnie. Pamięta­
my wszyscy boje wileńskich akade­
mików o odżydzenie Uniwersytetu 
Wileńskiego, zajścia przeciwżydow- 
skie na terenie ma,tych miasteczek 
sławne najścia na redakcję, jedy­
nego narodowego pisma, na WHeń 
szczyźnie „Dziennika Wileńskiego“.

Zdawało się, że kraj przygniecio­
ny ręka sanacji z wielka przewaga 
elementu żydowskiego w miastecz­
kach i miastach, wystawiony na 
wpływy komunizujace, płynące ze 
wschodu, będzie trwał w letargu. 
Było to świętem życzeniem wszyst­
kich pa,nów z oficjalnego środowi­
ska.

Na szczęście tak nie jest.

Ruch narodowy, powstał naj­
pierw na, Uniwersytecie, wzmógł 
się i wpływy swoje roztoczył na ca­
ła dzielnicę. Pomimo ciemnoty, — 
wieś wileńska, stanęła obok mło­
dzieży akademickiej do walki.

i '  •" • • .. , •• • . .. |

. /  dziś Stronnictwo Narodowe w
większej swej mierze opiera się na 
wsi. Nie pomogły protokóły, nakazy 
karne, za niepobielony komin, za 
wolnego psa czy za zniszczony 
płot, chłop kary odsiaduje, a ruchu 
narodowego nie porzuca.

Już żydostwo wileńskie mocno 
odczuło bojkot gospodarczy, już 
rozpoczęło się wypieranie „pejsa- 
rzy“ z małych miasteczek i wsi, — 
Polskie placówki handlowe f |  rze­
mieślnicze rodzą się jak grzyby pd 
deszczu. Tu' syn rolnika, zakłada, 
stragan, tam przybysz z Wielkopol 
Ski większy skład. Jeden drugiego 
wspiera. Zakładają Kasy Bezpro­
centowe. Robota wre.

W i )
m

Raz po raz zwracają się do Str. 
Narodowego w Wilnie — gospoda 
rze ze wsi wileńskiej.

— Panoczku kak do naszej wioski 
też studenty przyjechali — proszą. 
— My i konika na stacja, albo do 
aftanobusa podeszlim.

To wy chcecie być narodowca­
mi, nie boicie się prześladowania.?

— Nie, panoczku, my za wiara i 
narodowość zawsze pójdzim, my 
chcemy, żeby u nos nie było tych 
niewiernych żydziów.

Inni, gdzie już istnieje Stronnic­
two Narodorae, proszą o . polskich 
kupców i handlarzy.

„Cóż z tego, że my nie chcemy u 
żyda kupować, kali nie ma Polakai. 
Niech przyjedzi, to my żyda z colo 
chato wyzrucim od siebie.“

Od dłuższego już czasu opinia 
polska śledzi bacznie linię roz­
wojową wydawanego przez O- 
O. Franciszkanów „Małego Dzień 
nika”. Na tym bowiem tle 'nasu­
wają się każdemu niepokojące 
wątpliwości. Przede wszystkim: 
nigdzie, poza Polską, nie spoty­
kany jest wypadek, by zakon 
rzymsko - katolicki wydawał pi­
smo polityczne, o mocno w do­
datku niezdecydowanej linii. U 
nas zaś O. O. Franciszkanie u- 
ważają za stosowne finansować 
pismo, którego redakcja politycz­
na jest chwilami dość dziwna.

Nie chcemy przypominać sto­
sunkowo niedawnego faktu, że w 
jednym z artykułów „Małego 
Dziennika11, zaatakowano w niie- 

, wybredny sposób narodową mło 
dzież akademicką, zarzucając jej, 
że ideałem jej jest dziś zamiast 
Krzyża Chrystusowego — miecz 
Chrobrego. To było wystąpienie 
w „katolickim” piśmie tak nie­
słychane, że uwolniło nas od 
wszelkich polemik prasowych.— 
Ale to był równocześnie skan­
dal! Nie pierwszy zresztą — i 
nie ostatni.

Bo oto w „Małym Dzienniku” 
z dnia. 27 października br. uka­
zał się artykuł, dotyczący wojny 
hiszpańsko - bolszewickiej, któ­
rego tytuł brzmiał dosłownie tak' 
„W Hiszpanii upragniony pokój? 
Specjalna delegacja frankistów 
udała się do MussoIiniego“. —

Rozmowa Świn
Spotkały się dwie sunnie, 
jedna, spasiona, cała w słoninie 
druoa wychudzona,

do niemożliwości:
skóra i kości!

— Powiedz mi — rzecze chuda, — 
z jakiego powodu 

ty żresz do syta, a ja zdycham 
z głodu?

Co się do tego przyczynia?
Przecie i ja, jestem świ,nia!

Tłusta na to: To jeszcze mało 
Świń się dziś wszędzie dużo 

napchalo 
W każdej dziedzinie śą świnie!
Na, każdym terenie wprost 

przepełnienie,
tak,
że już koryt brak!

Dziś się dostaje do koryta
tylko świńska, elita,! 

Mało być świnią — trzeba przy tern, 
adzndczać się sprytem!

A. D z ie rżan o w sk i.

Jeżeli gdzieś w miasteczku jest 
już handel polski, pilnują, żydów 
zawzięcie i kina zle czasy,

„Ach kap ich nie wierni, panocz­
ku, co to jest że „pan władza“ do 
Szomki sam chodzi i żonka jego i 
nie wstydzi się. Kiedy ja jemu po­
wiedział cob do żyda nie chodził to 
ón mnie zaaresztował 

Walka, trwa .
E d w a r d  Z ien k iew icz

Przecieramy ze zdumieniem c- 
czy: jakże to — w narodowej 
Hiszpanii są frankiści? Domy­
ślamy się. że chodzi tu o z wole n 
ników gen. Franco.

Ale czy redakcja „Małego D z.1 
i czcigodni — skądinąd — O. O- 
Franciszkanie zdają sobie spra­
wę z tego. czym byli frankiści? 
Czyż trzeba im dopiero tłuma­
czyć, że żyd jakób Lejba Frank 
żył w Polsce w XVIII wieku i 
tu wraz z sporą gromadą Izraeli­
tów przyjął chrzest po to, by 
wichrzyć w Kościele Katolickim? 
Że oskarżony był o herezję? Że 
zwolennicy lego, zwani franki- 
stami. byli — mimo chrztu —

t t

wiernymi wyznawcami religii 
mojżeszowej? Czy w Niepokala­
nowie o tym wszystkim nie wia­
domo?

Fakt, o którym piszemy, jest 
w dziejach dziennikarstwa pol­
skiego czymś tak niesłychanym, 
że brak po prostu słów na dosa­
dne określenie go. Skandaliczna 
gaffa, jaką popełnił „Mały Dzien­
nik”, nie tylko, że krzywdzi wo­
dza narodowej Hiszpanii, ale i 
dyskredytuje organ O. O. Fran­
ciszkanów.

Władze duchowne powinny się 
tym jak najprędzej zająć.

(j. pat)

Żyd - harcerzem
Go na to Wielkopolska Komenda?

W kwietniu, br. organ polskiej 
młodzieży szkolnej „Orlęta” po­
dał wiadomość o tarciach w 16- 
tej P. D. H. przy ginrn 1. Pade­
rewskiego z powodu przetrzy­
mywania w niej żyda A. Ferste 
na. W końcu notatki zwracano 
się z apelem do Komendy H. na 
m. Poznań, by zajęła się tą spra­
wą.

Tymczasem ■ żyd ten w druży­

nie pozostał, a ostatnio wraz z 
dwoma „kolegami” został zgło­
szony przez nowego drużynowe­
go him. Milewskiego na kurs pod- 
harcmistrzowski. Drużynie zaś 
udziela się bardzo gdyż jest,.. ■ 
sekretarzem! Wstyd!!!

Co na to „narodowa”, jak do­
tychczas mniemali członkowie,— 
Komenda Chorągwi Wielkopol­
skiej ?!

L i s t y  k a n d y d a tó w  S .  N .
do R a d y  z ło ż o n e !

Wczoraj, we wtorek, o godz. 
13,45. w Głównej Komisji Wy­
borcze j w ratuszu w  Poznaniu, 
pełnomocnicy Stronnictwa Naro- 
dowgeo: adw. Stanisław Celi-
chowski i p. Jakub Olekszy zło­
żyli wraz z1 pełnomocnikami 
wszystkich okręgów listy kandy­
datów Stronnictwa Narodowego 
do Rady Miejskiej w  Poznaniu.

Listy Stronnictwa Narodowego 
w wszystkich okręgach wybor­
czych otrzymały nr 2.

Na wymagane ustawą samo­
rządową 1300' podpisów pod li­
stami kandydatów. Stronnictwo 
Narodowe zebrało na swoje li­
sty, w ciągu jednej doby 2.429 
podpisów.

Główne Biuro Wyborcze Stron 
nictwa Narodowego do Rady M. 
mieści sie przy ul. św. Marcin 65 
m 10, (tel. 10-1.2) i jest czynne 
codziennie bez przerwy od godz, 
9 do 21.

Imponujący plon pracy
2. 10. z jazd  pow . i  po św ięcen ie  

10 p ro p o rc ó w  k ó ł S , N. b y d g o sk ic h , 
retf. w y g ł. kol. m g r  W a rd e jn  z P o ­
zn a n ia .

6. 10. z e b ra n ie  I  k o ła  — re f . w y ­
g ło s ili  kol. ko l. p rez es  pow . A. B. 
L ew a n d o w sk i, red . K o n ra d  F ie d le r  
i W a c ła w  U rb a ń sk i.

9. 10. z e b ra n ie  k o ła  w W te ln ie  — 
re f . w y g ł. ko l. m g r. K . S z ła p k a  i  M. 
S za je r.

9. 10. w ieczo rek  f a m il i jn y  I I I  k o ­
la  sekc. żeńhkiej.

11. 10. I I  ko ło  ze b ran ie . R ef. w y ­
g ło s ili  kol. kol. m g r . K . S z ła p k a , 
R e tk o w sk i, sp ra w y  o rg . kol. W i - 
teek i.

16. 10. zg ro m a d z e n ie  p u b lic z n e  w 
o b ręb ie  I I  k o ła , re f . w yg ł. ko l, p r e ­
zes pow . A . B. L e w a n d o w s k i

16. 10. z e b ra n ie  k o ła  w  S o lcu  -K u ­
ja w s k im , re f . kol. R e tk o w sk i.

20. 10. z e b ra n ie  V I I I  looła, re f . 
w ygi. S za  j e r  i R e tk o w sk i.

22. 10. w ieczo rek  f a m i l i jn y  I I  ko’- 
ła .

22. 10. zg ro m a d z e n ie  p u b lic zn e  w 
W te ln ie , reif. w y g ł. ko l. ko l. m g r  K. 
S z ła p k a  i  W.: U rb a ń sk i.

23. 10. z g ro m a d z e n ie  p u b lic zn e  w 
S a l nie, r e f .  w y g i. ko l. M a jo rczy k .

23. 10. z g ro m a d z e n ie  p u b lic z n e  w 
S tro n n ie , re f . w y g i. kol. R e tk o w sk i.

27. 10. z e b ra n ie  I I I  k o ła  re f . w yg i. 
kol. red . K . F ie d le r  i p rezes pow. 
A. B. L ew a n d o w sk i.

30. 10. z e b ra n ie  V I I  k o ła  w  B y d ­
goszczy , re f . kol. R e tk o w sk i.

30. 10. z e b ra n ie  IV  k o ła  w  B y d ­
goszczy , r e f ,  w y g ł. ko l. S za je r.

30. 10. ż e b ra n ie  p u b lic z n e  n a  te re ­
n ie  V I I I  k o la , re f . w yg ł. kol. re d  
K o n ra d  F i e d l e r .   . ..



Czas wyrównać dziejową krzywdą
Sprawa czechosłowacka, która 

we wrześniu br. wstrząsnęła całą 
Europą, odsuwając na dalszy 
plan inne zagadnienia, wyszła 
poza pierwotne ramy! i objęła 
swym zasięgiem ;now!e nieprzewi 
dziane horyzonty, stwarzając pro 
biem środkowo i wschodnio-euro 
pejski,
■ Na czoło tych zagadnień wy­
sunęła się sprawa granicy polsko 
węgierskiej. Inicjatywa vf tefj 
sprawie przeszła w ręce Polski 
związanej tradycyjnymi sympa­
tiami, a także koniecznością dzie 
jową.,

Kiedy Hitler atakował Czechy, 
projektował zapewnie (projektuje 
w dalszym ciągu) oddanie Polsce 
i Węgrom małych .zaledwie 
skrawków ziemi. Polska obeszła 
sie bez ppmwiy nipmieekiel wy­
suwając nie wielki ale sprawie­
dliwy plan rewindykacji i popie­
rając go swym własnym autory­
te te m — autorytetem wielkiego 
państwa.

inaczej przedstawia się spra­
wa rewindykacji węgierskich. — 
Węgry, dużo słabsze militarnie, 
a mające, o wiele większe pre­
tensje terytorialne nie mogły ich 
same zrealizować. , ’

Liczyły w tej mierze na ppmoc 
Niemiec i. Włoch. Zdaje się jed­
nak, że obliczenia te okazały się 
złudne.

Włochy jeszcze owszem, sym­
patyzują zę stanowiskiem • Wę­
gier, ale Włochy daleko, a co do 
Niemiec, to tę, jakkolwiek nie o- 
ficjalnie jeszcze, ale prawie wy­
raźnie zajęły stanowisko prze­
ciwne. ' - '

Skąd ta zmiana?- .
Chodzi o to, że Niemcy obez­

władniwszy Czechy mają zamiar 
(i wiele szans po temu) zagarnąć 
je pod niepodzielne swe wpły­
wy, a w granicach okrojonego 
państwa powstała Ruś Przykar- 
packa, punkt wyjścia nięrniec- 
kich planów wschodnich.

Otóż ta Ruś Przy-karpacka jest 
kością niezgody pomiędzy nimi 
a Węgrami.

I w tej sytuacji inicjatywa po­
pierania rp,szczeń węgierskich 
przeszła z Niemiec i Wioch na 
Polskę. ' ’

Z narodem węgierskim, łączą 
nas tradycyjne sympatie; nie kto

Trykotaże
m esk ie , dam skie i dzieciece
Pończochy

Skarpetki
Sportówki

Wszelkie wyroby dziane ,

Rękawiczki - Szale - B erem
Wielki wybór Tanie ceny

inny a właśnie Węgrzy chcieli w 
r 1920 przysłać w pomoc giną­
cej zdawałoby się Polsce swe 
wojska, w czym przeszkodzili 
im Czesi, a wspólnej granicy nie 
mieliśmy i dotąd jej jeszcze nie 
mamy...'

1 teraz po latach osiemnastu, 
Polska nia okazję wywdzięczyć 
się za rok 1920 j trzeba przyznać 
że dług ten stara się spłacić, W 
Budapeszcie pomoc polska zosta­
ła przyjęta z entuzjazmem. Ol­
brzymie, tłumy manifestowały 
pod pomnikiem • gen. Bema na 
cześć Polski. Raz po. raz z setek 
tysięcy gardeł wyrywał sie o- 
krzyk —

— Niech/żyje Polska!
Trzeba jednak otwarcie przy­

znać, że poza przyjaźnią mamy.

w tej akcji, akcji o granicę pol­
sko - węgierską jeszcze inny in­
teres. .

Pomijając już przyczyny mili­
tarne, pozostawienie w rękach 
Czechów — podpoirządkowanych 
Niemcom — Rusi przykarpackiej 
(jedyne terytorium na którym 
mogłaby sie. ziścić wspólna gra­
nica z Węgrami) stworzyłoby • 
stałe .ognisko niepokoju, skąd 
szły by intrygi na nasze ziemie 
wschodnie i tak już zdemoralizo­
wane 11-1 etnimi rządami woj. Jó- 
z orskiego..
. Poza tym otwierają się przed 

nami nasze perspektywy ekspan­
sji politycznej w basenie naddu- 
najskim i na bałkanach. Mielibyś­
my otwartą ; drogę do Słowian 
południowych i w przyszłości

możliwość utworzenia wielkiego 
i potężnego bloku, z którym każ­
da inna potęga musiałaby się li­
czyć.

Czy Polska ma jednak szanse 
zrealizowania, planów węgier­
skich? Niestety jest to na drodze 
dyplomatycznej raczej rzeczą 
wątpliwą. Obecnie zbiera się w 
Wiedniu komisja , arbitrażowa nie 
miccko-wtoska. a nastroje1 wśród 
niej są żądaniom węgierskim na- 
czej nieprzychylne.

W ostatnim razie powstałaby 
armia...

Zobaczymy co przyniesie czas, 
i to nie daleki, bo rozwiązanie 
.tego palącego zagadnienia jest 
kwestią nie wielu tygodni lub na 
wet dni.

' T. B.

Organizacja i rodza Masonerii
Wiele się mówi i pisze o ma­

sonerii i jej złowrogiej roli jaką. 
spełnia ona w dzisiejszej Polsce- 
Wśród szerokich jednak warstw 
społeczeństwa mało kto zna struk­
turę organizacyjną masonerii, jej 
układ- techniczny i sposoby dzia­
łania. Uważamy przeto za wska­
zane uwydatnić organizację wol­
nomularstwa od komórek .najniż­
szych aż do najwyższych władz 
i ośrodków rozkazodawczych.

Dla lepszego zrozumienia po­
niższych danych zaznaczamy, ze 
W masonerii: istnieje ścisła hie­
rarchia tzw. stopni. Idą one: od 
1 do 33.

Pozą tym wspomnijmy, że Ma­
soneria europejska dzieli się na 

. dwa zasadnicze typy:
„Wielki Wschód" — czyli tzw. 

masoneria francuska oraz
„Ryt szkocki, dawny i uznany" 

czyli masoneria, anglosaska,
1 Oba te odłamy żyją z sobą na­
turalnie \v  zgodzie i wzajemnie 
się popierają. -

I; Masonerią regularna:
a) Najniższą komórką organi­

zacyjną jest loża. Zwykłe loże, 
gromadzące W sobie masonów 
3-oh stopni najniższych („uczeń;, 
„czeladnik", „mistrz"), - noszą na­
zwę tzw.’ lóż symbolicznych albo 
św.' Jana. Jest to tzw. „masone­
ria ,niebieska", albo. „błękitna".' 
Na’ czele takiej loży stoi „Mistrz 
Katedry".

Najwyższą władzą dla -lóż 
symbolicznych czyli dla 3-ch naj­
niższych stopni masońskich jest' 
„Narodowa Wielka Loża Polski". 
Na czele jej -stoi „Wielki Mistrz". 
Wedle oficjalnych danych, dru­
kowanych w kalendarzach ma­
sońskich godność tę piastuje w 
Polsce prof. Mieczysław 'Wolfke. 
Adres „Narodowej Wielkiej Lo­

ży Polski": W-wa, Polna 40 (mie 
szkanie prywatne p. Stanisława 
Stempoy/skiego)!

b) Loże wyższych stopni, od 
4-go do 33-go, stanowią całkiem 
odrębną organizację, i nie zależą 
w najmniejszej nawet mierze od 
„Narodowej Wielkiej Loży Pol­
ski". Loże od. 4go do 14-go stop­
nia noszą nazwę „Lóż Doskona­
łości", loże od 15-go do 18-go  

■stopnia zwą się: „Kapituły", loże 
od 19-go do 30-go stopnia: „Aren 
pagi", wreszcie loże dla stopnia 
31-go i 32-go: „Komsystoria". — ,

- Masoni 33-go stopnia stanowią 
tzw. „Najwyższą Radę" (Supre­
mę Couincil), której podlegają 
-wszystkie lożę od 4-go do 33-go 
stopnia, zwane też „warsztata­
mi". Cała ta „strefa wyższych 
stopni" jest najzupełnie zakonspi­
rowana. żadne wiadomości o .niej 
nie przenikają nawet do. kalenda­
rzy masońskich. Jest to „maso­
neria czerwona" miano to przy­
sługuje specjalnie tz,w. „lożom 
św- Andrzeja").
, Na czele „Najwyższej Rady 

Polski" stoi „Wielki Komandor". 
Był nim uprzednio Andrzej Strug' 
Obecnie jest nim Stanisław Stern 
powśki, który uprzednio piasto­
wał w „Najwyższej Radzie Pol­
ski" godność „Weilkiego Kancle­
rza". Ponieważ w jego mieszka­
niu mieści się jednocześnie ..Na- , 
rodowa Wielka Loża Polski", na 
leży przypuszczać, że .jest on 
łącznikiem między tymi dwu in­
stytucjami kierowniczymi maso­
nerii polskiej.

c) Masoneria w Polsce pracu­
je w 33-stopniowym obrządku 
szkockim („Ryt szkocki dawny i 
uznany"). Pod tym względem nic 
ma różnicy między tzw. „Wiel­
kim Wschodem" a „Wielką Lo­
żą". Zresztą te dwa. typy orga­
nizacyjne wolnomularstwa zlały

się w Polsce ze sobą w momen­
cie ukonstytuowania się „Wiel­
kiej Loży Polski" (w r. 1920). 
Dawny „Wielki Mistrz" polskiego 
„Wielkiego Wschodu" dr Rafał 
Radziwiłłowie/ został wówczas 
pierwszym „Wielkim Mistrzem" 
nowopowstałej. „Wielkiej Loży 
Polski". -

„Narodowa Wielka Loża Pol­
ski" należy- do „Międzynarodo­
wego Zjednoczenia Masońskie­
go" (Association MaconniOne In­
ternationale", skrót A. M. I.) za­
łożonego w roku 1921, do które­
go należą zarówno „Wielkie Lo­
że", jak „Wielkie Wschody1 
wszystkich krajów. Na czele Ą 
M. I. stoi „Wielki Kanclerz". Zja­
zdy światowe A. M. 1. odbywają 
sie co 2 łata.

„Najwyższa Rada Polski" na­
leży do „Federacji Najwyższych 
Rad Rytu Szkockiego dawnego i 
uznanego".- Na czele tej „Fede­
racji" stoi „Wielki Komandor". 
Kongresy jej odbywają się co 5 
lat.

Prócz tego poszczególni maso­
ni polscy należą do .„Powszech­
nej Ligi Masońskiej" („Dniyersa- 
lą Framsona Ligo", nazwa po e- 
śperancku), założonej w r. 1905. 
Polska stanowi w tej Lidze 11-tą 
grupę krajową. Reprezentantem 
Polski w „Universala Framasona 
Ligo" są; dr Emil Kipa, W-wa. 
Mickiewicza 18; Marian- Poni­
kiewski. W-wa, Lekarska 9 i Zbi 
.gniern Skokowski, W-wa, Smol­
na 23. Kongresy Ligi odbywają 
się co roku. ■

II. Sekty mistyczne:
- Równolegle do masonerii re­
gularnej, 'noszącej w i języku taj­
nych towarzystw nazwę „Bractw 
Lewicy", a posiadającej na ogół

(Ciąg dalszy ńa str. -4-tej.)-

na



W I C .Państwo ma możność podniesienia cen zbóż
SggBft -łSBSSSj ĘĘ̂sjpąą̂ . 4-%s . M -'ksispafh

Znaczenie wsi dla . życia go­
spodarczego jest przez wszyst­
kich uznawane. Ekonomiści i kie 
równicy, naszej gospodarki mó­
wią o konieczności poprawy lo­
su chłopa, którego w Polsce jest 
około 22.000.000. ' . . . .

Dużo się mówi, a nic nie robi. 
To zresztą jest faktem dominu­
jącym wszędzie. N a przemówie­
nia, na podróże i reprezentacyjne 
konferencje, w; zacisznych gabi­
netach urzędów, a później restau 
racji, czas się znajduje. Brak go 
tylko na twórczą, rzeczową pra-

za’ pług v :r; : 
„bu ty
„ cukier 1 kg 
„v tytoń 1 kg 
„ mydło 10 kg

— 227 1.
— 183 ,,
— 79 „
— 540 „
— 109 „

cę.
A w rzeczywistości...

Z .tych cyfr wynika, że aby o- 
trzyinać sto złotych, rolnik inie 
siał w 1927 r. sprzedać 517 kg ży 
ta,; podczas gdy w 1927 roku wy 
starczyło 235 kg. Te samo jest z 
mlekiem. By otrzymać 100 zł roi 
nik musiał sprzedać w 1927 roku 
333 litry a w.roku 1937.już 714. , 

Cyfry te to najlepszy dowód q|5 
hrzymiej rozpiętości między oe-

pisała Miast bowiem wyznaczyć, • 
natychmiastowy •.. termin e\ obowią­
zywano ustawy, cały miesiąc 
czasu pozostawiono młynarzom 
i kupcom -zbożowym na zrobię - 
uia zapasów. W rezultacie przez 
wrzesień i pół października obro- 
ty żytem katastrofalnie o :spadły, j 
co pociągnęło za sobą obniżkę. 
cea. Biurokratyzm -przygwoździł,/ 
słuszny i celowy projekt.

69.000 ton dziennie przez 330 
dni!!.!

Nikt nie wątpi, że tego rodzaju 
akcja przyniosłaby faktyczną 
je kr rozwiązania.. owej ciężkiej sy 
tuacji- ”
..Państwo przeznaczyło na po- 

zwyżkę cen zboża.

Smutne cyfry.
Pozornie zdawałoby się — pa­

radoks, Im niższe ceny żyta, 
tym mniej wieś go spożywa. Gdy 
ceny rosną, wzrasta i spożycie^ 
na wsi. W 1928' roku, przy wy­
sokich cenach zbóż, . przeciętne 
spożycie, na jednego mieszkańca 
wynosiło około 170 kilo. W roku . 
1935 przy cenach najniższych 
spożycie wynosiło 134 kg na mie 
szkańća. Wieś bowiem pewne 
niezbędne wydatki poczynić mu­
si. Podatki zaś państwowe i sa­
morządowe nie ulegają zmianie. 
Nic więc dziwnego, że wieś ko­
sztem swego zdrowia i tężyzny 
pokrywa wszelkie opłaty.

Istnieje za wielka różnica mię­
dzy cenami wyrobów przemy­
słowych a cenami produktów. 
rolnych. Przyjrzyjmy się cenom 
detaiicznym niektórych.; artyku­
łów przemysłowych wyrażonych 
w kilogramach żyta i w litrach 
mleka. Otóż trzeba było dać w 
1937 roku za
1 pług — 150: kg żyta.
100 kg superfosf. —- 60 „
kamasze — 120 „ „
cukier 1 kg — 7 „ „
tytoń 1 kg — 391 „
mydło 10 kg , . — 92 „ „

nami produktów rolnych a cen..- 
mi wytworów przemysłowych.

Nie wolno nam zapominać,- YU 
rolnictwo- jest podstawą ge-sfr-i-- 
darezą Polski. Ceny produktów 
rolnych muszą w zrosnąć-

Prosty sposób.

Państwo usiłowało wpłynąć na 
ceny pobierając specjalne opłaty 
od każdych 100 kg'przemielonych 
żyta. Ale w życiu ustawa niedo-

1 ho wie ktoś, że łatwo krytyko­
wać, a trudniej wskazywać, po- ;; 
zyty wne rozwiązania. Słusznie. 
Dlatego też podajemy nasz pro- 
moe zbożową 80.000.000 zł. Otóż 
przypuśćmy, że Państwo wyku­
puje na każdej: giełdzie zbożowej 
ci .dztemiie 11)00 tón zboża. Ho- 

- tueważ-marny sześć giełd wyku­
pić można 6000 ton czyli 60.000 
centnarów podwójnych. Wystar­
czyłoby płacić tylko 4 zl ponad 
cen ę rynkową, a za przeznaczo­
ną na pomoc zbożową .sumę — 
80.000.000 zł możnaby ■kupić pr 

f droższej cenie 2.()0i).000 ton żyta.
" A^bbeć tego giełdy zbożowe by­

łyby w możności zakupywać po

Alę lego nie. - można załatwić • 
jedynie, przy zielonym stoliku.
Do , takiej decyzji trzeba mieć , 
zaufanie społeczeństwa, któreby 
.współpracowało z wykonawca-. . 
mi planu. - •

Jakimi drogami przeprowadzi 
się poprawę rentowności gospo- , 
darki rohiiej nic gra roli, Ale los 
chłopa musi ulec poprawię. .

Bo chłop to 70 pet żołnierza,
to iiodstawa dobrobytu państwa. /

A.

Hodowla sżlueznego żyd a
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej.)

charakter laicko - ateistycznych 
działają w Polsce — jak i gdzie­
indziej — mniej lub więcej zakon 
spirowane .sekty mistyczne (tzw.- 
„Bractwa Prawicy”), o charak­
terze religijno odszezepieńczym 
(jak np. „mariawici”) lub teozo- 
fićznym. Nie zajmujemy się nimi 
niiżcj w iyrn szkicu.

; tanista Phtinar ;Bli<awa -; Czyński. • ^Niezależny Zakon Bnei Brith
, dziś. jttż nieżyjący),;''Praż; „Zakon powstał w: -Ameryce . w r. 1843,

Różokrzyżowców”. ir < i |ia  realizacji celów mesjanizmu ...
żydowskiego, w szczególności / /

:)i .:'U:ęTV. Loże żydowskie,en ob ,0 dla zorganizowania panowania 
\ - 1 D g\i>-u zbsr.:: /.\dostwa nad św iatem. Centrala

Najwyższą pozycję w hierar ]dgo jest w Nu. Jorlm, gdzie tnie-: ' “
■//■chip,; światapodziemnego w Pól- ści się też „tajny rząd żydowski” d

sce. zajinjuą loże żydowskie, prze złożony z owych 300-tu „Niczna- d '
de wszystkim tzw. ..Independent 'r.yćh Kierowników”, Na czele 
Ordre Odd Fellows” („Niezależ- ..Bnei Bri tlili” 'śp feAsI^z!tteiht;lńbo:i

III- Loże okultystyczne.
ny Zakon., pziwnyph,; Czelądni- " Zakbnu”. Zakon dzieli świat H-t" " ; ■ 

•az „Niezależny'"Zakon dystrykty, podlegające poszczę-

A teraz te same artykuły w li­
trach mleka:

Miód p s z c z e l i
lipcowy desenpwo.-1eezriiczy gwarąn , 
towanej jakości ofiaruję po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 23 zl, 20 kg 45 z l  
— Na największe ilości oferta. Cena 
z opakowaniem ioco odbiorca za. za 
liczka. ZA GOTÓWKĘ Z GÓRY 
POTRĄCIĆ 5<Vo RABATU.

O rzechy włoskie,; o raz  w szelk iego  
ro d za ju  • a r ty k u ły  spożyw cze w y sy ­
ła m  pocztą  do  20 kg . — C e n y  k o n - • 
kim;neyjn<v — Żądajcie o fe r t! !!

Eksport Miodu i Ziemiopłodów
JÓZEF CHRUŚCIEL 

W ZBARAŻU.

Loże okultystyczne są w Pol­
sce najgłębiej zakonspirowane. 
■ Zajmują one w hierarchii, tajem­
ne i stanowisko wyższe, od maso­
nerii regularnej wszystkich stop­
ni, zarówno -jak od sekt mistycz- 
liv -ii. Członkowie ich należą, za­
równo do „Bractw Lewicy”, jak 

4  do „Bractw Prawicy”, uważają 
się jednak za swego rodzaju ..e- 
jitep i odnoszą , się pogardliwie 
do „masonerii politycznej”, Ten 
typ lóż : objęty jest mianem „ma­
sonerii białej”. Loże:'okultystycz­
ne uprawiają różne gałęzie „wie 
dzy tajemnej”,, magię i taumatur- 
gię, studiują doktryny,.mistyczne, 
w szczególności księgi . herme­
tyczne żydowskie, jak filozofią 
rabinlćzna i kabała, W ten sposób, 
przemycają.. one ducha żydow­
skiego do masonerii regularnej i, 
sekt mistycznych, Zaznaczają ślę 
w nich silne tendencje satani­
styczne.

ków“), oraz 
Bnei Brith”. gólnyrn ośrodkom „Bnei Brith‘u”

, W lożach'„Bnei Brith” schodzą p
: ^Odd Feilbwsńńie; jest masono- się przedstawiciele tzW. ' źórgani- ’-:u *

r ią . w ścisłym tego słowa zna- zowańego świata :pbdćyt’ czyli , ;
czeniu, lecz libacją. bractwem przywódcy ruchu marksistowskie '
zorganizowanym5 nh'wzór maso- : go oraz przedstawiciele wielkiej DT
i crii. Centrala jego jest w Anie- finansjery. w celu uzgadniania W
ryce jak wiadomo ■ należy doń . taktyki, co jest jednym z w aż- Dy
prez. Roo.sevelt). „Odd Fellows" : nych zadań Zakonu „Bnei IJrith”.1 .w
nie są czysto żydowskie, dopu- Polska stanowi dystrykt Xlll-ty,
szczają i nie-żydów. jednak sta- tego żydowskiego „niocarstwa a  ̂b' 5-
upwiska kierownicze obsadzone noniniowego". Na czele polskie-
,«n sir niifb nrkhżrs ani'dA/ętrvlb:6i;>!c.+ńi:::sci w nich :wyłącznie': przez .sy- go dystryktu stoi „Wieiki Prezy- 
nćw .„narodu,: wybranego”, N a  dent” . dr'Leoń^AdeF^^fiaktiwąChnnt
czele,,lóż ..Odd Fellows” w Pni- W ten sposób pionowa ^itruk^3®®*̂  

, sce stoi „Wielki;Śiręf‘, ; Jest nim: .• tura."organizacyjna masonerii pod 
dr .A^lhęlm/;,' ińp- daje,' Jhtlskę . bezppśff|.|^||YHpl’'

. w roctaw ia  (znany z a fery  lo ż \ w ład zę
. (bpiiwo”). u u ż \- d o \vs kiego”. (A

1 fj r;

Cena wyboręza żydów
f  iTJGS3riO:

nm fioyiTsóuoon

^  U w ag a : Jo d y n a  tego rodzaju w
Zbarażu P la c ó w k a  Polsko - Chrze­
śc ija ń sk a .

W  Polsce, najbardziej znane 
ękspozytufy tych lóż stanowią:: 
. Zakon Martynistów" (jednym i ł  
jego prowodyrów był/znany sa-

Z ydow sk ię: p ism o  ..Tog* za::n?- w P  ilm o i czy M a c k ie w ic z  _,    "■ . . ansno iwsjtiWsc.ilo n a s tę p u ją c ą  w iadom ość.; zw yc ięstw o  lu b  p o raż k ę ;
V.', ■ I I . .. ib , i f, i t g P l  • b l

;:,,,Jak., s ię ;jd o w ią d u jęu iy , m ą d  je s t ,  , ;W. te n  sposób,' ja k  i  w p o l i ly c e "  - ^
go tow . m ia n o w a ć  ży d o w sk ieg o , se-;,, ,n iiędzynarodóW ój, ró \vn ież  bliań;

, ą a tp r a  z W ileńszczyzny . Zalęgnę to  ,. bąraęli. do S e jm u , w  'W iln ie  s ta ją
•■■i je s t1 od w y n ik u  w yborów  do S(>jniu " żydzi pew nym  ezy p n ik ie in ,” • ą-
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Scislavo zajęty usuwaniem śla 
dpw 'nie sfysza} szelestu kroków. 
Instynktownie jednak coś prze­
czul, gdyż wyprostował się i od 

.'wrócił- / ’
W 'tej chwili runął na nieco 

.'Nieveuglo.
Dwa ciała padły na ziemię.
Z wysiłku pękło Eddmundowi 

serce.
A po chwili zaterkotały kara­

biny maszynowe. To strażnicy 
czuwający na narożnych wie- 

. ż.yczkach dostrzegli uciekającego 
(ionsaleza.

Zagrały , salwy pocisków, a 
białe smugi reflektorów przebie­
gać poczęły pogrążoną w ciem­
ności okolicę.

Co Chwila w potokach światła 
pojawiała się sylwetka Gonsale- 
za.

Ale kule nie mogły go trafić. 
Biegł bowiem zygzakiem do po­
bliskiego zagajnika, a tam już 
błyszczały światła samochodu.

Zawarczał motor, nabrał szyb­
kości i zanikł w nocy.

Więzień uciekł.
Gdy Niezguło w wraz z kiero­

w n ik ie m  więzienia wbiegli do ce­
li Leona...

Zastali trzy trupy.
W piersi Scislava błyszczał o- 

'Stry nóż. ,
— Ma na co zasłużył — szep­

tem powiedział kierownik. — 
Ale ten więzień , . .

— Straszny człowiek! — wtrą 
cił JMiezgułow i uczuł, jak chwy­
ta go dreszcz.

Bowiem Leon zaprzysiągł Nie- 
zgułpwi zemstę.

A Gonsalez umiał dotrzymy­
wać słowa.

XXXI.
Josetta.

Jean Privat, porucznik III ba­
talionu brygady międzynarodo­
wej imienia Lenina, z zadowole­
niem przejrzał się w lustrze. Jak 
każdy Paryżanin lubił się ładnie 
ubierać i w wolnych od zajęć 
chwilach zawzięcie szaleć w Wa 
le.nc.kich kabaretach.

Jako oficer pobierał sporą ga­
żę, złupione mieszkańcom klejno­

ty i zagrabione w kościołach w o 
ta można było zawsze korzystnie 
sprzedać żydowskim jubilerom, 
kabarety zaś mile witały „czer­
wonych" oficerów — więc nic 
też dziwnego, że porucznik Pri- 
vat bawił się co noc.

I teraz wybierał się na hulan­
kę. Szybkim spojrzeniem zlustro­
wał swą sylwetkę, przygładził 
niesforny kosmyk włosów, przy­
pudrował świecący się nos i 
gwiżdżąc wesoło wyszedł z mie­
szkania.

Po chwili wygodnie rozparty 
w służbowym samochodzie — 
mknął ulicami miasta, niedbałe 
oddając napotkanym wojskowym 
należne honory.

Z piskliwym zgrzytem zatrzy­
mało się auto przed wielkim bu­
dynkiem, zupełnie nie oświetlo­
nym. Trzypiętrowy dom zdawał 
się być zupełnie wymarłym. Cze 
1 uście okien ziały przeraźliwą 

. pustką.
Ale Jean ni ezwracał na to naj­

mniejszej uwagi i pewnym kro­
kiem podszedł do małych oku­
tych drzwi.

Zapukał trz,y razy.
Szelest, błysk światła i ktoś u- 

chylil zasłony na małym okienku 
w środku wrót.

— Kto tam?
— „Przyjaciel z Saragosy" — 

odpowiedział umownym hasłem 
porucznik.

— Proszę wejść!
Oślepiony jaskrawym świa­

tłem zatrzymał się chwilę na 
progu, mrużąc oczy. Wzrok, 
przyzwyczaiwszy się wreszcie 
do jasności, objął elegancko urzą 
dzony holi. Wszędzie słały się 
puszyste dywany, kosztowne ży­
randole jarzyły się światłem, z 
dali dobiegały namiętne tony 
tanga.

Wykraczemy lokaj odebrał na­
rzutkę i porucznik Privat wszedł 
do windy. ,

W kilka sekund później zna­
lazł się w wykwintnie urządzo­
nej1 sali kaabretu.

Przeważali oficerowie. Sie­
dzieli przy . suto zastawionych 
stolikach w towarzystwie pięk­
nych kobiet i raz poraź wybu­
chali głośnym śmiechem, dając 
iym dio wód pijackiej radości*

Privat'a dobrze znali widocz­
nie. gdyż na jego widok od k-ilku 
stolików padły wyrazy powita­
nia i zaproszenia do towarzystwa

Ale porucznik dziś usiadł sa­
motny. Nie przywołał żadnej tan 
cerki, nic nie zamawiał, tylko cze 
kał.

Zapalił papierosa i puszczał po 
woli kształtne siwawo - stalowe 
kółka dymu. Wyjął list z kiesze­
ni i czytał:

„Care senore!
Jeśli pan jeszcze pamięta Jo- 

setkę z Madrytu, proszę przybyć 
wieczorem do kabaretu „Fandan- 
go“ i siąść samotnie przy stoli­
ku".

Podpisu nie było, ale charak­
ter pisma był Jeanowi dobrze 
znany.

Josetta!
Mgła rozczulenia zawisła mu 

na oczach. Josetta! Najpiękniej­
sza kobieta Hiszpanii! Najlepsza 
tancerka świata! Pamięta ją je­
szcze z „Baskijskiej mrówki". A 
później znikła. Podobno uprowa­
dzi? ją jakiś fabrykant broni, wy­
woławszy wpierw dziką awantu­
rę i pojedynkując się nawet z 
wyższym oficerem.

I teraz po trzech miesiącach 
sama wzywa jego, porucznika 
Jeana Privat. Cudowna, kochana 
Josetta!

Takie to myśli snuły- się po 
głowie oficera, napełniając go 
słodką nadzieją spędzenia roz­
kosznych chwil.

Nagle, hałas na saili ucichł.
Na środek parkietu wszedł e- 

legancki, w nieposzlakowym fra­
ku, kierownik dancingu i skłoniw­
szy sie zebranym, rzekł:

—, Panowie! Wystąpi teraz se- 
norita Josetta, słynna tancerka, 
chluba naszej sztuki. Udało nam 
się zaangażować ją mimo wiel­
kich trudności i kosztów. Orkie­
stra ! Fusz!!

Zagrzmiała skoczna fanfara' i 
weszła Josette wśród niemilkną­
cych braw.

Zaiste, była najpiękniejszą ko­
bietą Hiszpanii czerwonej.

Podziękowawszy za owację. 
promiennie uśmiechnęła się do 
porucznika Privat, choć na sali
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było wielu starszych od niego 
szarżą.

Delikatnie, cichuteńko zapłaka­
ły skrzypce. Wsparła je jękliwa 
woilonczela. dołączył sWe trele 
fortepian.

Popłynęło cudowne „Marze­
nie" Saint Saens‘a.

Jo setka rozpoczęła taniec.
Na czubkach stóp przebiegała 

parkiet, wirując z nieporównaną 
lekkością. Zachwycone oczy wi­
dzów nie mogły nadążyć wprost 
za tancerką. Miękkie, płynne, po 
zornie bez wysiłku dokonywane 
ewolucje zdawały ' się nie koń­
czyć. Już orkiestrze występował 
pot na czoło, już gorętszym, przy 
Maskującym do taktu gościom 
mdlały dłonie, a Josetta wciąż 
tańczyła.

Aż głośniej zahuczał bęben, 
głośniej zatrylował fortepian, gło 
śnie:- zajęczały skrzypce — i rap 
towni.e wszystko umilkło. To Jo­
setta wykonała ostatni skok i 
zamarła w nadzwyczaj wdzięcz­
nej pozie.

Taniec był skończony.
Nie kończyła się burza okla­

sków. Tancerka zarumieniona, 
zmęczona, ciężko oddychając kła 
niała się na wszystkie strony, — 
dziękując za owacje. Widząc jed 
mak, że nienasyceni goście nada! 
żądać będą jej tańca, zdecydowa­
ła się przemówić. Uciszyła salę 
podniesieniem ręki i dźwięcznym 
sopranowym głosem rzekła:

— Senores! Przyjechałam do 
Walencji zaledwie przed dwoma 
godzinami i zmęczonam podróżą. 
Nie chcąc jednak robić wam za­
wodu na usilne prośby gospoda­
rza zatańczyłam. Dziś już więcej 
nie mogę. Darujcie! A jutro, jeśli 
szczęśliwie uda nam się tutaj zo 
baczyć, będę tańczyła nieraz, — 
Bue.no nocte, senores!

Powoli skierowała sie ku wyj­
ściu. Obecni widząc, że wycho­
dzi, powstali i nim się zoriento­
wała, otoczył ją tłum mężczyzn, 
oświadczających chęć odprowa­
dzenia jej do garderoby.

Zaśmiała się perlistym śmie­
chem :

(C-d- n.) ,

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zŁ 1,25, pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają prawa domagać 

się niedostarczonyeh numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji I Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m> 14, 

telefon 19-49.
Konto P . K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 318. Nadesłanych ręko­
pisów  nie zwraca się. Kedakoja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam ow ego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem  m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo  
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszenia do numeru przyj­

m uje się  do wtorku godziny 10-tej.
1 Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr. T Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardein. Poznań.
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PO ZN AN-powiat
Z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ień  30. 10. br. 

z e b ra n ie  p n b lie z n e  S. N. w  S w a r /ę  
dzu z p o w o d u  z a k a z u  w ład z  n ie  m o 
g lo  się  odbyć.

Z e b ra n ie  k o la  S . N. K rz y ż o w n ik i 
o d b y ło  s ię  d n ia  30. 10. b r. R e fe ra t  
w y g ło s ił ko l. C iem n ie je w sk i.

O d p ra w a  k ie r . k ó ł p o w ia tu  p o ­
zn a ń sk ie g o  o d b y ła  s ię  d n ia  31. 10. 
b. r .

TARNOWO PODGÓRNE
W  n ie d z ie lę  m ia ło  s ię  odbyć tu ­

t a j  z e b ra n ie  S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
w ego d la  cz ło n k ó w  i  za p ro szo n y c h  
gośc i, n a  k tó ry m  m ia ł  p rz e m a w ia ć  
r e f e r e n t  C h u d z iń sk i z P o z n a n ia . 
P rz y b y ła  p o lic ja  n ie  d o p u śc iła  do 
te g o  i  z e b ra n ie  ro zw ią za ła .

W ów czas cz ło n k o w ie  S tro n n ic tw a  
u d a l i  s ię  do  o g n isk a  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o , do  m ie s z k a n ia  p . S zu! 
ezew sk iego  i ta m  o d b y li zeb ran i e.

P o l ic ja  p rz y b y ła  do m ieszk an ia , 
p. S zu lczew sk ieg o  i a re s z to w a ła  k ie  
ró w n ik a  L e o n a rd a  N o w ak a , se k re ­
ta rz a  k o ła  S . N . E r n e s ta  L u d w ik a  
i r e f e r e n ta  C h u d z iń sk ie g o , k tó rz y  
z o s ta l i  z a trz y m a n i w a re sz c ie  p re ­
w en cy jn y m .

MOSINA
D n ia  30 paźdz. u rz ą d z iło  ko ło  S, 

N. w M o sin ie  z e b ra n ie  p rz e d w y b o r­
cze. S a la  b y ła  ta k  p rz e p e łn io n a , że 
n ie  m o g ła  p o m ieśc ić  uczestn ików , 
P o  o d śp ie w a n iu  „ P ie ś n i B o jo w e j"  
z a g a i ł  z e b ra n ie  ko l. M leczak , u d z ie ­
la ją c  g ło su  k ie r . obw. K ró c zy ń sk ie -  
m u , k tó r y  om ó w ił sp ra w ę  w y b o ró w  
w ro k u  1935 i  obecnych . K ilk u  pod- 
ochoconych  cz ło n k ó w  Z. M. P ., k tó ­
rzy  p rz e d  z e b ra n ie m  ra c z y li  s ię  w 
r e s ta u r a c j i  k a r a f k ą  cz y s te j, u s iło ­
w ało  zak łó c ić  sp o k ó j. D z ięk i je d ­
n a k  e n e rg ic z n e j p o s ta w ie  p rz e w o d ­
n iczącego  i S. P .  tu t .  k o ła  bojów - 
k arze  O zonow i d o s ta l i  o d p o w ied n ią  
n au k ę . W  d a lsz y m  c ią g u  p rz e m a ­
w ia ł d r u g i  r e f e r e n t  ko l. L em b icz  z 
P o z n a n ia . W  d y s k u s j i  z a b ie ra ło  
g ło s  k ilk a  osób. „H y m n e m  M ło­
dych" zakończono  zeb ran ie .

CZEMPIŃ
W  n ie d z ie lę  d n ia  30. 10. w  C zem ­

p in iu  O zon  zw o ła ł z e b ra n ie  p rz e d  
w yborcze  z r e f e r a te m  „ T e c h n ik a  g ło  
so w an ia" . Z am ó w io n o  d u żą  sa lę  
H o te lu  P o lsk ie g o  i  czek an o  n a  k li­
en tów . N ie s te ty  p o m im o  w ie lk ie j 
r e k la m y  i zach ę ty , n ik t  n a  z e b ra n ie  
n ie  p rzy sz ed ł. P rz e w o d n ic z ą c y  p. 
W ład y sław  L u b a ń s k i w ra z  tz p r e le ­
g e n te m  o d b y li sa m i w ie lk ie  z e b ra ­
n ie  p rzed w y b o rcze .

W  ty m  sa m y m  d n i n o d b y ło  s ię  w 
C z em p in iu  z e b ra n ie  cz ło n k o w sk ie  
O bozu  W szech p o lsk ieg o  w s a li  p. 
S z u k a lsk ie j. W  c z as ie  p rze m ó w ie ­
n ia  kol. E d w a rd a  Z ie n k iew ic za  n a  
sa lę  w k ro c z y ła  p o lic ja  i  rozpoczęło  
się  sp ra w d z a n ie  le g ity m a c ji .  P o  u- 
k o ń cz en iu  fo rm a ln o śc i, z e b ra n ie  od 
by ło  s ię  w n o rm a ln y m  p o rz ą d k u . —- 
Z eb ran ie  zakończono  o d śp iew an iem  
H y m n u  M łodych .

CZARNKÓW
L udow cy, k tó rz y  często  a rg u m e n ­

tu ją , że n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  z 
s a n a c ją  i  s łu ż ą  ty lk o  m a ło ro ln y m  
chłopom ,: w  czy n ach  p o s tę p u ją  in a ­
czej. N a  odezw ie w yborcze j p o w ia  
tu  ctzarnkow skiego f ig u r u ją  obok 
n azw isk  w szy s tk ich  s a n a c y jn y c h  ob 
sz a rn ik ó w  n a z w isk a  ta k ic h  p rzy-

d o Rząd u Naród owego
w ódców  lu d o w y c h  ja k  L eo n  A d a m  
czak  z G u leza  i  A n to m  K la w e k  z 
C zarn k o w a. A  w ięc  w yszło  szy d ło  z 
w o rk a , a le  c h ło p i to  so b ie  z a p a m ię ­
ta ją .  :|f

S a n a c y jn a  odezw a w y b o rcza , p o d  
p is a n a  p rz e z  p« C e n ry k a  P rz y b o -  
ro w sk ieg o , z  P o ła je w a , e t  c o n so rte s  
n a d u ż y w a  a u to r y te tu  P r y m a s a  do 
celów  a g i ta c y jn y c h . W  W ielkopo l- 
sće ta k ie  m e to d y  „ g a lic y jsk ie "  n ie  
od n o szą  sukcesów , o czym  w id o cz­
n ie  p . P rz y b o ro w s k i ja k o  p rzy b y sz  
n ie  ’wieL

W  w ag o n a ch  p o c ią g u  k u r s u ją c e ­
g o  n a  l in i i  O b o rn ik i — W ro n k i u- 
m ieszozono  obok  n a p isó w  p o lsk ich  
i  n ie m ie ck ie . U w a g i zby teczne .

D n ia  15. 10. 38. p rz y p ro w a d z i ła  po  
ł ic ja  z C z a rn k o w a  i z P o ła je w a  r e ­
w iz ję  w  m iesizkan iu  p re z e sa  pow . 
p o r . W ito ld a  B r e i th a u p ta  w B o ry  
szew ie  za  b ro n ią  z ro zk a zem  s ta ro ­
s ty  * W a c ła w a  S tę p iń s k ie g o , k tó ry  
p o p rz e d n io  by ł w M o g iln ie . R e w iz ja  
d a ła  w y n ik  n e g a ty w n y , g d y ż  kol. 
B re i th a u p t ja k o  o f ic e r  w o jsk  p o l­
sk ic h  m a  zezw olen ie  n a  p o s ia d a n ie  
b r o n i  o d  w ład z  w o jsk o w y ch . W a r to  
zaznaczyć, że sw ego cizasu p. s ta ­
r o s ta  S tę p iń s k i  od m ó w ił ko l. B re i t  
h a u p to w i u d z ie le n ia  zezw o len ia  n a  
p o s ia d a n ie  b ro n i m y ś liw sk ie j (du

beltów k i) bez u z a s a d n ie n ia  „ze 
w zg lęd u  n a  w aż n y  in te r e s  p a ń s tw o  
w y". J e s te ś m y  p rz e k o n a n i,  że teg o  
ro d z a ju  in te r e s y  p a ń s tw a  b ę d ą  m u ­
s ia ły  jeszcze k ie d y ś  być u z a s a d n io ­
ne.

D o p o w ia tu  c z a rn k o  w sk  i ego prze­
b y ł p o d o b n o  z .S zam otu ł w c h a r a k ­
te rz e  o r g a n iz a to r a  Z w iązk u  S tr z e ­
le ck ie g o  p. G orczyk , k tó r y  k ie d y ś  
b y ł n a u c z y c ie le m  i  p ró b u je  p o d  p o ­
zo rem  p rz y sp o so b ie n ia  w o jskow ego  
ssałożyć Z w iązek  S trz e le c k i. P a n  te n  
je źd z i sam o ch o d em  p.o p o w iec ie  i 
sz u k a  szczęścia . 'C iekaw i je s te śm y , 
k to  tę  bezcelow ą a k c ję  f in a n s u je , 
g d y ż  m ło d z ież  je s t  szczerze n a r o d o ­
w ą  i „ s trz e lc a m i"  a n i  a w a n g a rd ą  
s a n a c ji  n ig d y  n ie  będzie. M oże k o ­
led zy  z p o w ia tu  s z a m o tu lsk ie g o  n ie  
coś w ięcej p o w ied z ą  n a m  o z a s łu ­
g a c h  p. G o rezy k a , k tó re g o  n ie je d n i 
p a m ię ta ją  ja k o  „g o rliw e g o "  S o k o la  
jeszcze.

D n ia  16. 10. 38. odby ło  się  w sa li 
kol. d r a  O w e rta  w ie lk ie  z e b ra n ie  
p u b lic z n e  S . N . w  P o ła je w ie , n a  k tó  
r y m  p rz e m a w ia ł p rez es  pow . S . N. 
kol. pow . W ito ld  B re i th a u p t  z  Bo- 
ru szy n a . R o z e n tu z ja z m o w a n a  p u ­
b liczność często  o k la sk iw a ła  m ó w ­
cę i w zn o siła  o k rz y k i n a  cześć R o ­
m a n a  D m ow sk iego , .S tron , N a ro d o ­
w ego i p rzy sz łeg o  r z ą d u  n a ro d o w e  „ 
go. O d śp ie w a n ie m  H y m n u  M łodych  
zakończono  .zebran ie, k tó re m u  p rz e ­
w o d n iczy ł k ie r. obwodu. kol. K a z i­
m ie rz  K law ek .

W  pow iec ie  c z a rn k o w sk im  n a ­
s tr ó j  n a ro d o w y  je s t  ta k  s iln y , że

poryw a, n a  w et p rze c iw n ik ó w  S. N. 
K ie d y ś  n a  z e b ra n iu  zw o ła n y m  iz i- 
n ic ja ty w y  w ó jta  w  s p ra w ie  ziem i 
za o łz a ń sk ie j w  P o ła je w ie , k ie d y  p u  
b liczność z a śp ie w a ła  H y m n  M ło­
dych, p rz e c iw n ic y  S tro n . N a ro d o ­
w ego, ta c y  ja k  p. H e n ry k  P rz y b o ­
ro  w ski s ta n ę l i  też  ń a  baczność  i 
w zn ie śli d ło n ie  w p o zd ro w ie n iu  n a ­
ro d o w y m .

W  n ied z ie lę  16 bm. d e le g a t z P o ­
z n a n ia  p rz e p ro w a d z ił  o d p ra w ę  r e ­
fe re n tó w  f in a n so w y c h  k ó ł S . N.

J a k  się  d o w ia d u je m y , żydzi w 
C z arn k o w ie  g re m ia ln ie  b io rą  u d z ia ł 
w w y b o ra c h  d o  se jm u  i se n a tu , a  
je s t  ich  jeszcze k u p k a . W  p a ń s tw ie  
n a ro d o w y m  żyd  n ie  będzie  m ia ł 
p ra w  p o lity cz n y ch .

D n ia  -TO. 10. b r . o dby ło  się  w ie lk ie  
p u b lic zn e  z e b ra n ie  S tro n n ic tw a  N a

kol, K a z im ie rz  K la w e k  z P o ła je w a . 
O becnych  b y ło  k ilk a  se t osób. H y ­
m nem  M łodych  i o k rz y k a m i n a  
cześć R o m a n a  D m o w sk ieg o  i  S t r .  
N aro d o w eg o  zakończono  ze b ran ie .

W  K ru sz e w ie  pow . C z a rn k ó w  zw o 
lano  z e b ra n ie  „O zonu", lecz z e b ra n a  
liczn ie  p u b lic zn o ść  W ygw izdała  n ie ­
f o r tu n n y c h  ozonow ców  i sw o ją  zde

e y d o w a n ą  p o s ta w ą  z m u s iła  do u- 
eieczki.

P e w n y m  zn a k ie m  czasu  p rz e d w y ­
bo rczego  je s t  f a k t,  że odezw y w y ­
borcze n a ty c h m ia s t  po  w y w ieszen iu  
są  z ry w an e .

MIĘDZYCHÓD
N a n ie d z ie lę  d n ia  23. 10. zw oła ło  

S tro n . N aro d o w e  w  M iędzychodzie  
w ie lk ie  z e b ra n ie  p u b lic z n e  w  s a li  
p  W ró ża . Z a in te re so w a n ie  k r e s o ­
w ego g r o d u  z e b ra n ie m  by ło  bardizo 
w ie lk ie . W ięc  od r a n a  p o lic ja  n ie  
m ia ła  sp o k o ju  i zaw zięcie  te le fo n o ­
w a ła  n a  p o s te ru n k i  o k o liczn e  n ie ­
w iadom o  z ja k ie g o  pow odu . R a n o  
ośw iad czo n o  cz łonkom  p z ry p a d k o -  
wo sp o tk a n y m , że p a n  s ta r o s ta  n ie  
życzy  sob ie  o d b y c ia  z e b ra n ia  S. N.

W obec czego za rz ą d  zw o ła ł izebra­
n ie  p rzed w y b o rcz e  i tu  znow u  w y ­
sz u k an o  n o w ą  rzecz, za k az an o  k a ­
te g o ry c z n ie  w łaśc ic ie lo w i sali. u d z ie  
le n ia  te jże  S tro n n ic tw u  N a ro d o w e ­
m u  izakaz w y d an o  w  p ó źn y c h  g o ­
d z in a c h  p o łu d n io w y c h . Z a rz ą d  wo 
faee ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia  w ład z  ad  
m in is tr a c y jn y c h  u rz ą d z ił  z e b ra n ie  
p la có w k i d la  cz łonków  i  s y m p a ty ­
ków  n aszeg o  ru c h u , n a  s ta łe j  sa lce 
zeb rań .

P rz y  u d z ia le  p rzesz ło  300 osób w 
po b rz e g i izape łn ione j m a łe j sa lce  
zaczęło się  ze b ran ie . P o  'o d śp iew a­
n iu  P ie ś n i  B o jo w e j p rz e m ó w ił kol. 
re f . i  d e le g a t o k rę g u  m g r  W a rd e jn  
w d łu g im  ży w io ło w y m  r e fe ra c ie  zo 
brazow .ał p o li ty k ę  z a g ra n ic z n ą  i we 
w n ę trz n ą  „o ao n o -sąn ąc ji" . P rz em ó ­
w ien ie  n ag ro d z o n o  b u rzą  ok lasków .

P o  o d śp ie w a n iu  H y m n u  M łodych  
k ie ro w n ik  k o ła  z a m k n ą ł z e b ra n ie  
n a ro d o w em  p o zd ro w ie n iem  „Czo­
łem".

T rz e b a  zazn aczy ć , < że s a lk a  tii« 
m o g ła  p o m ie śc ić  s łu c h ac zy , w ięe 
też  w ie lu  m u s ia ło  z re zy g n o w ać  z z a ­
b ra n ia . Z e b ra n ie  p u b liczn e , g d y b y  
n ie  z a k a z , u d a ło b y  s ię  w sp a n ia le . M 
o ży liśm y  n a p e w n o  n a  800 osób, R o ­
lki j a  c h o d z iła  w  n iedz ie lę , r a n o  i n* 
k a z y w a ła  zd jęc ie  a f isz ó w , p o w iad a  
u d a ją c y c h  o z e b ra n iu  pubL  niibMk 
że b y ły  le g a ln e . C h ło p cu , k tó r y  feho 
d z ił z ta b l ic ą  r e k la m u ją c ą  zebtń.m « 
p u b l„  — o św ia d cz y ł p rz e d s ta w ic ie l 
w ładzy , że jeżeli, n ie  z n ik n ie  ż  u l i ­
cy, to  m u  t r a n s p a r e n t  podrze . S ta ­
re  m e to d y , a le  bezsku teczne .

Z e b ra n ie  p l e n a r n e , ko la odby ła  
s ię  2 bm . w  sa lce  ze b rań . P ra e m a -

n e j i  wyborów. S a lę  zapełnili Cżloń 
kowie i sym patycy S. N.

W  n ied zie lę , dn . 23 bm . odbyła, s i #  

o d p ra w a  k ie ro w n ic tw  w sz y s tk ic h  
kó ł pow . m  i ę d z y e h o d - z k i e g o  n a  k tó ­
ry m  r e f e r a t  o s y tu a c j i  p o lity c z n e j 
w y g ło s ił d e le g a t O k rę g u  kol. m g r  
W a rd e jń .

Zw. Zaw . „ P ra c a  P o lsk a "  urżąd tó t 
r a z  w ty g o d n iu  W  M ięd zy ch o d z ie  w 
sa lc e  z e b ra ń  W ykłady  N a ro d o w eg o  
U n iw e rs y te tu 1 R o b o tn iczeg o . Za te ­
m a t w y k ła d ó w  o b ra n o  ra c h u n k i, 
g r a m a ty k ę  i  p iso w n ię  p o lsk ą , h is tó  
r ię ,  r e i ig ię  i  u s ta w o d a w s tw o  p ra c y .

Z e b ra n ie  k o ła  G ro b ia  ó d by ło  s ię  
d n ia  21 bm . r e f e r a t .  W y g ł o s i ł  r e f . .  

‘p ro p a g . k o ła  n a  te m a t W y b o r ó w .

K o ło  G ro b ia  j a k  i  in n e  u rz ą d z ą , 
św ie tlic ę  d la  sw o ich  cz łonków  i. sy m  
p a ty k ó w  ce lem  zaeiśn ierua . w ęzłów  
k o leżeń stw a.

PAKOŚĆ
W  d n iu  15,l i s to p a d a  rb . obchodzi 

w ielce  cen io n y  o b y w a te l m ia s ta  P a  
kośc i, p. E d m u n d  N e lk a  u ro c z y s to ść  
25-lecia sw ego u s a m o d z ie ln ie n ia  się  
ja k o  m is tn z  b la e h a rsk o -d e k a rs k i.

U ro d z o n y  ro k u  1888 w  G n ie w k o ­
w ie, ju b i l a t  p ra c o w a ł ja k o  cze lad ­
n ik  w In o w ro c ła w iu , K ru s z w ic y , 
S trz e ln ie , T rzem eszn ie , Ż n in ie , P o ­
z n a n iu , S z a m o tu ła c h , C h e łm ży  i  
C h łem iiie . P o  z ło żen iu  e g z a m in u  
m is trz o w sk ie g o , p . N e lk a  u sa m o ­
d z ie ln ił s ię  w  ro k u  1918 w  G ęb icach , 
p ó źn ie j w P a k o śc i,  g d z ie  do obec­
n e j ch w ili obok  sw ego za w o d u  p ro -  
Wadizi sk ła d  sp rzę tó w  k u ch e n n y ch , 
i p o rce lan y .

W szy s tk ie  w o lne  ch w ile  ju b i l a t  
.p o św ięca  p ra c y  sp o łeczn ej, u d z ie la ­
ją c  się  w B ra c tw ie  K u rk o w y m  (od 
ł a t  4 je s t  p rezesem ), w  Tow . G im n . 
„S okó ł"  (n a leżąc  doń  ju ż  o d  cza- ' 
sów  p rz e d w o je n n y c h ) , w  Tow . P rz e  
m y sło w có w  i  w  in n y c h  m ie jsc o ­
w ych  o rg a n iz a c ja c h . W y b i tn y  też 
b ie rz e  u d z ia ł w ż y c iu  po litycznym ., 
n a le ż ą c  od w ie lu  l a t  do S tro n n ic ­
tw a  N aro d o w eg o , z r a m ie n ia  k tó ­
re g o  p ia s tu je  g o d n o ść  c z ło n k a  pa- 
k o sk ie j R a d y  M ie jsk ie j, p r a c u ją c  
w y trw a le  k u  o d b u d o w ie  W ie lk ie j,  
P o lsk i.

Z o k a z ji ju b ile u sz u  śle  J e m u .R e ­
d a k c ja  ż y c ze n ia  ja k  n a jle p sz e g o  po 
w o d zen ia  w  d z ied z in ie  p ra c y  zaw o ­
dow ej, ja k o  też  sukcesów  n ą  n iw ie  
spo łecznej.

J e s t e s
N arodow cem ?

a co u c z y n iłe ś  d la  >S p raw y?

rodow ego  w W ie le n iu . P rz e m a w ia li  
k ie r. ko ła  SI N . z G m rn k o w a  kol. w ia li  ko l. pow . re f . adm . i  ref. htfeiL 
T h ie l i c z ło n ek  'z a rz ą d u  pow . S. N. k o ła  n a  te m a t  p o l i ty k i  ź a g ra u ie z -


